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MONITOR
Na R. P . 1775; 

Nro: X L V III:Jb

Dnia 17. Czerw:

Z?̂ mx ter eptimus maximus 
hoc eft:PotentiJſmusySapientiJſtmus}Clernenl 

tijſtmus,

R ozumiemy iż iuż pokazaliśmy do* 
ftatecznie bytność pierwſzego fpra* 

wcy, albo Boga Stwórcy naſzego, iako 
prawdę famę z fiebie oczywifta, którą 
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x może ftnźyć nam potym , za zaſadę 
wfzyftkich rozumowań naſzych. Jak 
tylko uznaliśmy Boga za Stwórcę, iaśna 
rzecz, iż  on ieft tym Panem , ^ tory  
ma fam iedynie nay wyżfzą władzę roz­
kazowa nia ludziom, przepiłowania pra­
wideł ich ſprawowania fię, y nadawa­
nia im praw: h niemniey widoczna, że 
ludzie z fwoiey ftrony znayduią fię przez 
prawo naturalne w obow iązku podda­
wania ſpraw ſwoich pod wolę tego 
pierwſzego iefteftwa.

N ie można wątpić o tym,aby ten k tó­
ry ieft fam z fiebie koniecznie, y któ­
ry świat f tw o rzy lca ły ,  nie miał nie- 
(konczoney Wfzechmocności. Jako dal 
iftność wſzyftkim rzeczom z fzczegul- 
ney woli, tak też może ie zachowy­
wać, gub ić , a lbo  odmieniać według 
fwego upodobania. Lecz iego mądrość 
nie  ieft mnieyfzą od Wfzechmocności. 
Stworzywfzy bowiem wſzyftko, powi­
nien wfzyftko poznawać: iakoż zna y
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przyczyny y (kutki które z czegokol­
wiek mogą pochodzić , W idziemy 
zkąd-inąd we wſzyftluch iego dziełach 
naydoſkonalſze zamierzenia , y wybór 
srzodkow nayzdolnieyfzych do doftą- 
pienia onych , flowern we wſzyftkim 
wydaie fię mądrość,

Rozum nas także naucza, że Bog ieft 
rzeczywiście iefteftwem dotkonatości y 
dobroci, która naturalnie zdaie fię wy­
pływać z wſzeehmocności iego y mą- 

* drości. Albowiem iakoż to  iefteftwo 
k tó re  z ſwoiey na tu ry  ieft nieſkoncze*' 
nie mądre y wfzechmocne mogłoby 
bydz ſkłonne do ſzkodzenia? N iem aſz  
ładnego na to dowodu. Złość ,okrucień- 
ftwo5nieſprawiedliwość,ſą zawfze (kuH 
kami nieumiejętności, a lbo  ftabeści* 
Niech zaś tylko zważy nieco Człowiek 
to wſzyftko, co go o tacza , y weźmie 

, ftan ſwoy właſny na uwagę, pozna y w 
fobie y w każdey rzeczy dobroczynną 
Stwórcy ſwego rękę , który poft|puiQ 
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z nim fobie po oycowftu. Od kogoż, ic* 
żeli  nie od Boga, mamy to życic y ro­
zum; on nas wſpomaga hoynie w na- 
ſzych potrzebach; on przydaie  pożyte­
czne do potrzebnych, a mile do poży­
tecznych rzeczy, Filozofowie uważa­
ją ,  że wfzyftko to, co ftuży do  nafzego 
zachowania,m a nieiakąś w fobie p rzy ­
jem ność. T ak  żywność, ſpoczynek , 
praca, gorąco , z im n o , ftowem wfzy­
ftko co ieft pożytecznego, podoba nam 
fię w ſwoim czafie, a od wieków przy- 
nofi nam pożytk i. G dy  zaś tych nie- 
potrzebuiem y,kiedy rzecz zanofi fię na 
zb y tek  ſzkodliwy, zaraz  fo tym prze- 
ftrzega nas zdanie przeciw ne. Przy­
jemność rofkoſzy wzywa nas "d o  ich 
zażycia, gdyby tego potrzeba wycią­
gała, lecz niefmak, y ociężałość, powo­
dują nas do wftrzymania fię od nich, 
kiedy nam zafzkodzić mogą. Tak ieft 
fzczęśiiwe y ftodkic natury rozporzą­
dzenie, która przywięzuie rozkofz do 
pomiernego władz naſzych y umyftotf
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ćwiczenia, y wſzyftko to co nas otacza, 
ftaie nam fię źrzodlem przyiemności, 
ieżeli umiemy zażywać z pomiarko- 
waniem.

Pomowmy ieſzcze nieco o tey fStwo* 
rzyciela Dobroci, z ktorey naywięcey 
umieią korzyftać prawdziwi Filozofo­
wie. To  ieft ci, k tórzy maią czyfte 
y prawdziwe ukonten tow anie , w  roz­
ważaniu tego naywſpanialſzego ſwiata 
widoku, w którym żyią, y w rozbie­
raniu  mysi? tych ſwietnych N ieba y 
Ziemi o zdob , które fą w ich oczach 
równie iak innych ludzi, lecz oni źa- 
pa tru ią  fię na nie innym  wcale okiem , 
nie tym co ludz ie  bez umieiętności, 
W ich to oczach wydaią fię tyfiączne 
i  tyftączne wyobrażenia zawſze mile, 
zawſze odmienne, zawſze pożyteczne, 
z  których mog^ wyprowadzić ko­
rzyść y d la  fiebie y dla Braci fwoich 
nieum ieiętnych. Takim fpoſobena
wyplacaią fię umyliowi n a u k i ,  ktorę
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go ćwiczą, rozprzeftrzeniaią y dofko- 
naią, Jakichże wygód niemamy z do­
wcipu ludzkiego, iakichie użytecz­
ności nie przynofi dla fpoleczeriftw na- 
ſzych kupie& wo! Jakaż ftodycz w przy- 
iaźnfy  w innych fgrca związkach. Byie- 
śm y tylko nie używali niczego na zle, 
ćafy prawie bieg życia naſzego znaydo- 
w alby fię w ſamych nkontentowaniach. 
A ieżeli przydamy do tego , iak bę­
dziem y mowie o tym w ſwoim czaſie, 
że Prawa, które Nam Bog daie, zmie- 
rz a iąd o  wydoſkonalenia nafzey natury, 
d ou ftrzeżen ia  fię wfzelkich przeſądow 
y  do utrzymania nas w tym pomier- 
nym Dobr życia używaniu , od  kto. 
rego  zalęży zachowanie człow ieka, ie­
go zaſzczyt y uſżczęśiiwienię, tak pu ­
b liczn e ,  iak y pry watne 5 czegóż po­
trzeba  więcey do uznania tey  Dobroń 
ci Bofkiey, która n ie ieft mnieyſzą od 
iego mądrości y WTzechmoęności, 

O toż ten  ieft Nay wy żfzy Rządca, 
roaiący w fobie bez żadnego fporu
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wſzyftkie w łasności, które ſą p o trz e ­
bne, aby kto miai prawo ſprawiedli- 
wego Panowania * y tak obſzernego, 
tak iak tylko myśl poiąć może. A 
ponieważ z naſzey ftrony doświadcze­
nie, doftateczne,cżyni nam poznanie, 
iż iefteśmy ftabemi y  rożnym podle- 
giemi potrzebom, gdyż wſzyftko ode­
braliśmy od niego, y on może iefzcze 
lub  uWiękſzać nafze Dobra, lub  nas 
z nich wyzuwać, widoczna ieft rzecz, 
iż  nic tu nie doftaie do wniefienia z  
iedney ftrony naywyźſzego WTzech- 
mocnowładztwa Boga, z drugiey ko* 
nieczney naſzey podległości.
P rzez  to  co tu  mowiono, można po# 
znać panuiącychna ziemi Panów praw­
dziwa w ielkość. O ni albowiem są 
Miniftrowie Boga, aby nad narodam i 
ſwego Pana dobrze  rządzili, y ztąd 
iawna ieft, że tym godnieyli f% n& 
Tronie  od Krolow Króla im powier- 
żonym,im (i? więcey przybliżą do p rzy - 
m iotow4 ſwego Pana Boga, do  Pano-.
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wania właściwych, to ieft, nie tylko 
względem władzy, która częfto źle fię 
zażywa, ieżeli nie ztowarzyſzona z  
mądrością y dobrocią w naywiękſzym 
ftopn iu . Kiedy te dwa przym ioty  pa* 
nuiącym właściwie naypotrzebnieyſze 
brakowały, zaw fze fię ztąd T irann i y 
rożnego gatunku złoczyńcy rodzili, 
iak hiftoria nas uczy* Dzięki Bogu, 
że te grube czaſy w Europie iu i  u- 
płynęły. T rzeba  fię fpodziewać, ieżeli 
Narody co raz więkfze św iatła  natury  
n a b y w a ią ,y  co raz lepiey ftworżycie- 
la ſwego poznaią, to ieft, kiedy tnę- 
drſzy y lepſzy zoftaną, że y ta ſub te l-  
na y sztuczna na złe Po lityka, k tó ra  
rnifdzyNarodamiEuropeyfkicmiieſzcze 
ieft w używ aniu , także zniknie. Bo 
fubtelna y fztuczna na złe zażywana 
Polityka, ieft nie co in ſzego, iak tyl­
ko fubtelna filuteria.


